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Redakcja w rynku Nr. 178. 
w lokaln drukarni Poremby.

Ekspedycja i ajencja inse- 
ra t na placu katedralnym  pod 
1. 31, w domu Majewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 c. (oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.)

Reklamacje nieopieczęto- 
wane wolne są od opłaty. —

Depesze telegraficzne.
W ied eń  24 . lip ca . Pewna frakcja nie 

miecka w radzie państwa rozpoczęła rokowa­
nia z Polakami względem utworzenia więk­
szości odnośnie do rewizji konstytucji.

P e sz t  23. lip ca . Jenerał honwedów Vet­
ter przybył tu wezoraj, Górgey odjeżdża ju ­
tro napowrót do Celowea (Klagenfurt).

F loren cja  26. lip ca . W Izbie interpelo­
wano rząd względem inspekcjonowania wszyst­
kich wojsk przez jenerała francuzkiego, co 
niezawodnem jest naruszeniem konwencji 
wrześniowej, i względem uzbrojeń i werbun­
ków w celu napadu na Rzym.

Ratazzi oświadcza, iż wiadomości o 
uzbrojeniach powyższych są przesadzone i źe 
to jest zresztą rzeczą Rzymian. — Dalej oświad­
cza że rząd niema potrzeby zaprzeczenia, iż 
w jakikolwiek sposób cierpieć zamyśla podobne 
usiłowania naruszenia istniejących umów i 
traktatów ; rzymska sprawa będzie rozwią­
zaną jedynie za pomocą środków moralnych, 
Od rządu francuzkiego żądano wyjaśnienia 
co do inspekcjonowania wojsk rzymskich przez 
jenerała francuzkiego, i spodziewa się, że rząd 
francuzki niebędzie pierwszym, który złamie 
ułożoną przez niego konwencję wrześniową. 
„Laporta" oświadcza, że Rzymianie m ają p ra­
wo udać się do swego kraju i zdobyć sobie 
wolność, której im rząd zaprzecza.

B elgrad  23  lłp ca . Prezydent ministrów 
Garaszanin wyjeżdża naprzeciw Sultana i 
będzie go przyjmywać w im ieniu nieobecnego 
księcia.

B ukareszt 22. lipca. Z powodu barba­
rzyńskich wypadków w Gałaczu przeciw ży­
dom wydalonym z Turcji, z których nawet 
kilku zatonęło w Dunaju, wszyscy konsulo- 
wie zażądali wspólnej audjencji u ks. Karola 
z przedstawieniem, aby uznając zasady ludz­
kości powstrzymał wszelkie postanowienia 
przeciw żydom.

| wolność, ten niewart udzielonych mu praw. 
j  Dlatego z radością witamy uchwaloną usta­

wę, która mimo niektórych braków, stanie 
się dla nas najdzielniejszym środkiem do 
osiągnięcia wszelkich dozwolonych celów. 
Wiadomo bowiem jakie nam trudności sta­
wiano w założeniu jakichkolw iek stowarzy­
szeń, które najmniejszej nawet nie miały 
styczności z polityką, a przecież każdy poj­
mie, że bez assocjacji, bez stowarzyszeń ani 
kroku niepostąpimy ani w kierunku oświaty ani 
narodowym lub dla zdobycia materialnego bytu. 
Jeśli przeto dla monarchii austryackiej w ogóle 
ustawa o stowarzyszeniach jest pożądaną, to 
dla kraju naszego jest ona niemal koniecz­
nością, bez której niezawodny czekał by nas 
upadek. Mając zaś wolność stowarzyszeń i 
zgrom adzenia, od nas samych zależyć 
będzie należyte jej użytkowanie we 
wszystkich kierunkach; a dalszą winę przy­
pisać musielibyśmy jedynie naszej opiesza­
łości i gnuśności, gdyby ustawa powyższa 
nieprzyniosła nam pożądanych korzyści.

Na przedostatniem posiedzeniu rady państwa 
postawiono także wnioski względem reorga­
nizacji żandarmerji i w ięzień, których stan 
jak  wiadomo w Austrji jest nader zaniedbany.

Komisja finansowa wykazuje nader 
smutny rezultat, mianowicie że po odtrąceniu 
wydatków na długi w kwocie 180mil* i na 
wojsko 81mil. pozostaje na resztę wydatków 
24m il, podczas gdy potrzeby te w r. 1861 
wymagały 70 m il, Między innemi środkami 
do pokrycia tego niedoboru nadmieniają 
prócz podwyższenia podatków na kupony 
także sprzedaż dóbr kościelnych.

Wiadomości polityczne.
Rada państwa w dwóch posiedzeniach 

przyjęła rządowy projekt ustawy o zgroma­
dzeniach i stowarzyszeniach. Przyznać trzeba, 
że przyjęcie tej ustawy jest najważniejszym 
owocem dotychczasowej praey wiedeńskiego 
parlam entu, gdyż wszystkie inne dotąd uchwa­
lone ustawy miały więcej teoretyczną wartość 
aniżeli istotnie przyczyniły się do rozwoju 
swobód konstytucyjnych. Mimo zniesienia 
bowiem §. 13. patentów lutowych rząd zaw­
sze będzie mógł w nagłych razach przedsię- 
wziąść nadzwyczajne środki np ogłoszenie 
stanu oblężenia, bo się zawsze zdoła uspra­
wiedliwić z podobnego k roku ; również i 
ustawa o odpowiedzialności ministrów nie- 
pociągnie zbyt dotykalnych skutków, gdyż 
rząd potrafi sobie ująć większość rady pań­
stwa ; ale wolność stowarzyszenia i zgroma­
dzenia jest obok wolności prasy i sądów 
przysięgłych najważniejszą podwaliną życia 
konstytucyjnego. Naród, który jest w użyciu 
powyższych swobód i dozwala sobie wydrzeć

Dnia dzisiejszego będą już Wiedeńczycy 
mieli to szczęście oglądać oblicze sultana 
tureckiego, który wyjechawszy 2Ś. b. m. z Lon­
dynu, przybył nazajutrz do Koblencji, gdzie 
miał się widzieć z królem pruskim, a dziś 
zrana oczekiwali dla przyjęcia jego u g ra­
nicy austrjackiej w Passawie poseł turecki 
Haider Effendi, Fzm. baron Hauslab i dwóch 
przydzielonych do usługi sułtanowi oficerów. 
Dziś wieczorem zaś oczekują go już w Pen- 
zingu, z L.jd uda się prostu do Schonbrunnu 
przyjmowany przez cesarza i obecnych tu 
arcyksiąźąt. Sułtan zabawi cztery dni w Wie­
dniu, a potem odpłynie trzema najętemi 
statkam i Dunajem najprzód do Pesztu, gdzie 
tylko krótki czas zabawi i nie nocując, uda 
się w dalszą podróż do Warny, witany w prze- 
jeżdzie przez książąt Serbji i Rumunji.

Z Zagrzebia nadchodzą ciągle niemiłe 
wiadomości. Dnia 22. b. m. odbywała się 
tam uroczystość otwarcia akademji południo wo- 
sławiańskiej, ale namiestnictwo nie pozwo­
liło wyprawiać przy tej sposobności żadnych 
publicznych festynów. Tego samego dnia o- 
trzymał dziennik „Pozor" drugie ostrzeżenie 
od namiestnictwa, i oczekują wkrótce zu­
pełnego przytłumienia tego dziennika.

Królowa Marja hanowerska miała już 
23. b. m. opuścić Marienburg i Hanower, i

udać się na Kassel na stałe mieszkanie do 
Wiednia.

Podobnie jak  zeszłego tygodnia w an­
gielskiej izbie niższej, zaproponował także 
w izbie wyższej Lord Stratfordt de Redcliffe 
adres kondolencyjny do królowej z ubolewa­
niem nad losem cesarza Maksymiljana, ale 
i tu doznał ten wniosek takiego samego losu 
jak  w izbie niższej. Lord Derby zwrócił u- 
wagę na to, że taki wyraz kondolencji nie 
przydałby się na nic, gdyż Anglja nie zo­
staje w żadnych stosunkach z Meksykiem i 
nie może przeto tamtejszemu rządowi, który 
zresztą nawet nie jest jeszcze uorganizowany, 
czynić żadnych przedstawień z tego powodu 
a w końcu dodał, że dyskusja nad takim 
adresem nie byłaby wcale pożądaną, gdyż 
musianoby poruszać na nowo całą kwestję 
m eksykańską. Uwagi te skłoniły lorda S trat- 
fordta do cofnięcia swojego wniosku.

Cesarzowa francuzka Eugenja udała się 
podług doniesień telegraficznych przed czte­
rema dniami w odwiedziny do królowej an­
gielskiej. Pogłoska utrzymuje, że celem tych 
odwiedzin ma być między innemi wyjednanie 
u królowej W iktorji zwrotu korespondencji 
między Napoleonem i Maksymiljanem, którą 
miano oddać jej do przechowania. Z innej 
strony jednak utrzym ują, że te papiery nie 
znajdują się już dawno w ręku królowy.

Z Rzymu piszą, że komitety narodowy 
i rewolucyjny, które dotąd rywalizowały ze 
sobą zlały się teraz w jeden komitet zwany 
„Giunta nazionale rom ana“ i oznajmiły to 
Rzymianom. W Rzymie wiedzą z pewnością, 
że Garibaldziści uczynią wkrótce nowy za­
mach na państwo kościelne, a kardynał An- 
tonelli ebee im dozwolić małego zwycięztwa, 
ażeby mógł potem apelować do Francji, byle 
tylko nieprzerachował się na tern szanowny 
kardynał. Donoszą tak że , że Antonelli z a ­
pytywał reprezentantów czterech mocarstw 
katolickich, coby uczyniły ich rządy, gdyby 
najprzód zostało udowodnionem, że rząd wło­
ski zostaje w porozumieniu z Garibaldzista- 
mi, a powtóre gdyby rewolucja dotarła aż 
pod bramy Rzymu lub też wybuchła w sa 
mym Rzymie. Posłowie odpowiedzieli, że za­
sięgną instrukcji od swoich rządów, ale że 
na wszelki sposób gotowi są ochraniać P a­
pieża w razie niebezpieczeństwa. Podług naj­
nowszych oświadczeń Ratazzego w Izbie przy­
rzeka wprawdzie rząd włoski niedopuścić ża­
dnego zamachu na państwo kościelne, ale 
za to z drugiej strony obwinia on rząd fran­
cuzki, że wysłaniem jenerał Dumont do 
Rzymu dla zlustrowania wojsk papiezkich 
naruszył konwencję wrześniową.

Między A nglią i Hiszpanią wytacza się 
nowy spór okrętowy, mianowicie o angiel­
ski statek  „Mirmaisa", który miały zbom­
bardować działa jakiegoś fortu hiszpańskiego*?**^*- 
Ale i proces o statek „Tornado" nieskońe*y|)i57 \  
się jeszcze, gdyż Anglia zażądała wytoczenia, ,



śledztwa na nowo; mylną jest jednak pogło­
ska, jakoby rząd angielski wysłał z tego 
powodu ultimatum do Madrytu.

Z Bukaresztu donosi telegrafem jene- 
ralny konsul austryacki, że z powodu wy­
padków w Gałaczu poczynił już odpowiednie 
kroki u rzą du książęcego, i że minister spraw 
wewnętrznych przyrzekł mu wstrzymać wszel­
kie rozporządzenia przeciw żydom. Do Ga- 
laczu wysłaną została przed kilkoma dniami 
komisja rządowa dla zbadania całej sprawy. 
Zresztą zapewnia konsul, że nie potrzeba się 
już obawiać dalszych prześladowań żydów.

W Montenegro ma z powodu cholery 
panować największa nędza i zamieszanie. 
Książe opuścił kraj z całą familią i wyjechał 
przez Weneeyę do Paryża: archimandryta 
poszedł za jego przykładem, a lud biedny 
został bez wszelkiego ratunku w nieszczęściu. 
Otóż to wzniosły przykład miłości monarszej 
i kapłańskiej!

Opodatkowanie dzienników.
Urzędowa „Gaz. wied.“ ogłasza projekt 

ostemplowania dzienników i zniesienia opłaty 
od inserat i ogłoszeń, w celu wywołania 
wszechstronnego zbadania przedmiotu tego.

Sprawa ta, aczkolwiek bezpośrednio 
tyczy się dziennikarstwa, oddziaływa jednak 
pośrednio na ogół czytającej publiczności a 
więc na całą oświeconą warstwę ludu; dla 
tego mniemamy, że zastanowienie się nad 
powyższym projektem niebędzie zbytecznem 
a to tem bardziej iż się spodziewamy, że 
delegaci nasi w radzie państwa nie będą 
przemawiać za fiskalnym projektem rządo­
wym, który tylko uwzględnia kasy skarbowe, 
lecz obstaną za tem, za czem się oświadczy 
opinia publiczna.

Dziennikarstwo, mimo wielu błędnych 
kierunków i zboczeń, stanowi w dzisiejszych 
czasach najważniejszy żywiół oświaty, gdyż 
przystępnością swoją co do ceny, łatwością 
i popularnością treści i stylu wciska się we 
wszystkie warstwy, codziennie przemawia 
do czytelnika i staje mu się tak niezbędnym 
towarzyszem, że raczej ujmę sobie uczyni 
we wszystkich innych przyjemnościach ani- 
żeliby odzwyczaił się od czytania dzienników. 
Dokąd książka się nie przedrze, lub ocięża­
łością swoją dla wielu staje się niezrozu­
miałą, tam czasopismo skrzętnie bywa roz- 
chwytane a treść jego pożądliwie połykama. 
Wielka część ludności niema innych pojęć i 
zdań o sprawach publicznych, jak tylko te,które 
z dzienników sobie przyswoi, tak że istot­
nie niemożna sobie dziś wystawić spółeezeń- 
stwa bez dziennikarstwa. Zaspokaja ono bo­
wiem nietylko czczą ciekawość lub dobrze 
pojęty współudział w sprawach publicznych, 
lecz obejmuje zarówno potrzeby codziennego 
życia, handlu i przemysłu. Wszystkie kie­
runki życia społecznego koncentrują się 
obecnie w dziennikach, które w skutek tego 
zamieszczają prócz wiadomości różnorodnych, 
rzeczy urzędowe, handlowe, a nieraz połowę 
przeznaczają na inseraty, te niezbędne pośred- 
niki między kupcami a publicznością.

Dla tego dziennikarstwo stało się dziś 
ogólną potrzebą i jest najdzielniejszą dźwig­
nią postępu a tak jak kwitnący stan jego 
w wolnych krajach jest oznaką, że ono tam 
tylko swobodnie się rozwija, gdzie czuje pod 
sobą grunt zabezpieczony ustawami wolno- 
myślnemi, tak z drugiej strony oddziaływaono 
na rozwój wolności i swobód konstytucyjnych. 
Niemożna przeto obecnie zapoznawać donio­
słości dziennikarstwa, słusznie nazwanego 
szóstem mocarstwem a rządy, którym na

sercu leży oświata powszechna, powinny 
ułatwiać dostępność dzienników dla najniż­
szych nawet warstw.

Ułatwienie to zasadza się na niskiej 
cenie dzienników, która jednak tylko naten­
czas jest możliwą, jeśli przedsiębiorstwo 
dziennikarskie nie jest obciążouem podat­
kami a mianowicie stemplem tak wysokim. 
Niema bowiem drugiego przedmiotu, któryby 
tak wysokie opłacał podatki jak dziennik, 
który częstokroć 'h lub i/ A część dochodu 
swego surowego opłaca jako stempel. Jeżliby 
przeto rząd opuścił 'stempel ten, natenczas 
publiczność otrzymywała by dzienniki po zna­
cznie niższej cenie, przezeoby i ci mogli je 
nabyć, którym dotychczasowa cena była nie­
przystępną. Lud zyskałby niezmiernie przy 
zniesieniu stempla na dzienniki, który 
słusznie nazywają opodatkowaniem oświaty, 
a państwo niewielebe utraciło, gdyż w całej 
monarchji dochód ze stempli dziennikarskich 
zaledwie wynosi pół miliona, co przy 500 
milionowym budżecie tyle czyni, ile kropla 
wody w morzu. Jeśli rząd postępować chce 

: szczerze na drodze wolności i liberalnych 
reform, natenczas niech zaprzestanie półśrod­
ków, jakiem by był ów projekt ogłoszony 
przez wiedeńską gazetę, lecz niech całkowi­
cie popiera to, co kraje i opinia uznają za 
dobre i korzystne.

Tak więc, jak ze zadowoleniem przyj­
mujemy w projekcie rządowym zniesienie 
stemplu od inserat, co się dla handlu i prze­
mysłu niemałą stanie podnietą, również żą­
damy od rządu a odnośnie od rady państwa, 
której ewentualnie przedmiot ten będzie 
przedłożonym, aby oświatę ludową zupełnie 
uwolniła od tak uciążliwego podatku i przez 
zniesienia stempla a pośrednio zniżenie dzien­
ników przyczynił się do jej rozpowszechnienia.

N ow in y  z kraju i zagranicy.
•  Dżiś w uroczystości św. Anny podczas su­

m y w ykona chór Stow arzyszenia czynnej m iłości bli­
źniego w  kościele tej patronki mszę w okalną, w te­
kście polskim . — Przypom ina się p rzeto  uprzejm ie 
szanownym paniom i panom  do sk ładu  tegoż chóru 
należącym , aby  raczyli się w kom plecie zejść  na chór 
w kościele pom ienionym  o godzinie  lO tej.

W sądzie krajow ym  tarnow skim  w dniu 15. 
do 18 lipca odbyw ała się rozpraw a karna — k tóra  
m ocno zajm owata publiczność tam tejszą  a to  z teg o  
względu, że odsłaniała je d e n  z tysiąca epizodów z 
czasów stanu oblężenia w r. 1864. i była niejaką 
illustracją postępow ania i ścisłego w ym iaru spraw ie­
dliwości przez sądy wojenne naówczas rozrządzające  
życiem i śm iercią obyw ateli k ra ju  naszego .

W m aju 1864, Mojżesz Eisen — Baruch Fertel, 
Chaim Kam z D ąbrow y — i A ndrzej Nowak w ie­
śniak ze Skrzynki donieśli sądow i wojennemu, a  nie 
k tó rzy  z nich zaprzysięgli nawet, jakoby  jed e n  w i­
dział pana naczelnika pow iatow ego H enryka Pfau 
(syna znanego w sw oim  czasie profesora położnictw a 
we Lwowie) jak  tenże w zimie r. 1863 na 64 około 
30 uzbrojonych i uszykowanych powstańców m ustro- 
wał na dziedzińcu we wsi Gruszowie — d ru g i —  że 
widział tegoż naczelnika w tow arzystw ie pow stańców  
w Lubaszu — trzeci zeznaw ał jakoby  po rozbiciu 
oddziału D unajew skiego widział ja k  naczelnik Pfau 
pow stańców  przebierał w sw oją odzież i wypuszczał 
z więzienia — nakoniec czw arty Andrzej Now ak 
zeznał i zaprzysiągł w sądzie w ojennym , że naczel­
nika widział w lesie Delastow iekim  z 200 lub 300 
powstańcam i.

Chociaż te  denuncyacje n a j o c z y w i ś c i e j  b y ły  
nieprawdopodobne, przecież p. H enryk Pfau  bez po­
przedniego przesłuchania , po ścisłej rewizji został 
dnia 4 mnja 1864 przez c. k. rotm isztrza w asysten­
cji kom isarza obwodow ego aresztow any i z siedziby 
swego urzędowania z D ąb ro w y  pod bagnetam i przez

żandarm eryą wyw eziony i do sądu wojennego w 
T arnow ie odstawiony. T u  przesiedział w areszcie 
śledczym  siedm  tygodni, a  potem  pozostał w śle ­
dztwie na wolnej nodze do październ ika  1864. aż  
dnia 22 tegoż m iesiąca zapublikow ano mu uchwałę 
sądu wo ennego, że się w strzym uje dalsze przeciw  
niemu postępow anie, po części dla b raku karygodne­
go czynu, n po części, że się nie dała udowodnić 
istota czynu zbrodni,

W  służbow ym  zaś w zględzie, został p. Hen­
ryk  Pfau zaraz po  zaaresztow aniu w swojem urzędo­
waniu isiispeodowany.

Cbcąc wszelki naw et cień podejrzen ia  ze sie­
bie usunąć, nie pozostało mu n ic  innego, jak  za­
skarżyć ow ych czterech denuncjantów  o oszczerstwo 
w sądzie obwodowym  tarnow skim . Fałszyw ość wszy. 
stk ich  faktów p. Henrykow i Pfau zarzuconych zosta­
ła jak  najdobitniej przez wielką ilość zaprzysiężonych 
św iadków , których liczba aż do 40 dochodziła, udo­
wodnioną, a naw et m niej zepsuty Andrzej Nowak 
p rzyznał s ię  przy rozpraw ie , że fałsz zeznał, p rzy ­
znawszy się poprzednio przed żoną i bratem , co ci 
pod przysięgą  zeznali, że go  m iał do tego żandarm  
namówić. Miał zresztą złość da naczelnika, że go  
przym us a ł do  lo b ó t około dróg i odgrażał się: 
„Siedział ja  w fosie, będziesz ty  siedział w kozie” . 
Co się tyczy  reszty  obw inionych, zdaje się, że u czy ­
nił fałszyw ą denuncyaeyę, szczególnie Eisen przez 
zem3tę, k tó rą  ja k  św iadkowie aeznali, pa ła ł przeciw  
naczelnikowi z przyczyny, że mu tenże w zbraniał 
p rzem ytnictw a wódki i pokątnego szynkarstw a i za 
to k ilkak ro tn ie  by ł karany .

Na wniosek c. k. P ro k u ra to ry i, uznał 
sąd Mojżesza Eisena i Barucha F e r tla  winnym i 
zbrodni oszczerstwa i oszustwa i skazał ich na 
pięć lat ciężkiego w ięzienia, Chaim a Kam ma u- 
znał winnym zbrodni oszustw a przez k rzy w o p tzy - 
sięstw o i skazał go na dwa la ta  ciężkiego w ięz ien ia , 
a  nakoniec A n d rze ja  N ow aka uznał winnym  zbrodni 
oszczerstw a i oszustwa i skazał na dwa lata  c iężk ie­
go więzienia, w szystk ich  z obow iązkiem  w ynagrodzę" 
nia szkody i kosztów  procesu.

* (H) Z nad Bugu 23. lip ca 1867. Przybyłem  
wczoraj do pow iatow ego m iasta naszego  do Kam ionki 
Strum iłowej — w celu załatw ienia  spraw y, k tó ra  w 
sądzie się toczyła. Nie zastałem  w praw dzie sędziego 
gdyż posada ta je s t  po dziś dzień nieobsadzoną z 
wielką szkodą d la publiczności; niezastałem  również 
zastępcy sędziego gdyż by ł gdz ieś w yjechał — więc 
mimo że spraw a n ag ła  bo p ro w izoria lna , mimo że 
czas żniw pędził mnie do d o m u , zatrzym ałem  się 
zmuszony aż do w ieczora praw ie  i załatw iw szy jako  
tako  term in , kazałem  już Fedkow i zakładać koDie do 
odjazdu, g d y  oto rozlega się k rzyk  po u licy  „sekretarz 
u top ił s ię“ . Sekre tarza  tego  z urzędujpow iatow ego, na ­
zwiskiem  Sielkiewiez znałem od czasu ostatniej reo r­
ganizacji, w sku tek  k tó rej p rzyby ł do  Kam ionki i w 
krótkim  już czasie pilnością sw ą i uprzejm ością, zdo­
ła ł uzyskać sobie jak o  człowiek m łody  szacunek 
m ieszkańców, zwłaszcza, iż ożeniony z kobietą, której 
sieroctw o po krw aw ych w ypadkach r. 1846 się ro z ­
poczęło, wzorowe i p rzykładne w iódł życie.

Biegnę tedy natychm iast na  w skazane m iej­
sce w Bugu i zastaje ju ż  nad brzegiem  około 
dwiestu ludzi nagrom adzonych. Po drodze dow iaduję 
sl§, że ów sekretarz w tow arzystw ie pow iatow ego 
adjunkta poszed ł s ię  kąpać a  oddaliw szy się od b rze­
gu, wpadł w jamę i znikną! z pow ierzchni. Tow arzysz 
kąpielowy nie ufając siłom  w łasnym , w  okam gnien iu  
p rz y b ie g ł do m iasta i sprow adził za sobą ten liczny 
tłum . Miejsce gdzie Sielkiewiez u to n ą ł, by ło  g łę ­
bokie w oraw dzie na pó łt ora sążnia, lecz koryto  
rzeki zaledw ie sześć sążni szerokości ; a po­
niew aż od  chwili u topienia  dw adzieścia  pięć m inut 
nie m inęło, więc zostaw ała w szelka m ożliwość w y ­
dobycia topielca i przyprow adzenia go do życia. Z 
dw iestu zgrom adzonych ludzi jed en  żyd szuka! 
go  w Bugu pływ ając, a jeden rybak z czółna hak w 
koryc ie  zag łęb iając. C zterech  żandarmów j dwóch po- 
licjanów sta ło  nad brzeg iem  zzałożonem i rękom a p a ­
trzą c  się w toń. Je d e n  urzędnik  pow iatow y przypro-



za  co g o  też  w y k lu czan o  ze  w szy stk ich  u n iw e rsy te ­
tó w  fran cu zk ich .

* D on o sz§  z K ijo w a: P o d czas m o lebn i w  N ie- 
m irow ie  w  tam eczn e j ce rk w i, z  p o w o d u  zam achu  n a  
c a ra  o d p raw io n e j, dw óch d o k to ró w  w o jsk o w y ch  k a to ­
lików  d la  tem  w ię k sz e g o  u czczen ia  te j u ro czy sto śc i 
p rzesz ło  n a  p ra w o s ła w ie ;  K ijew lan in , d o n o sz ąc  o tem , 
p  sze, iż d aw n o  ju ż  on i n ie  m ieli nie p o lsk ie g o  w so ­
b ie . Z apew nien iu  tem u  w ie rz y m y  j a k  n a jm o cn ie j. 
T e g o ż  d n ia  e k o n o m ia  d o m in iu m  N iem iro w a  w ydaw ała 
w  p a ła c u  w łaśc ic ie la  o b ia d  d la  m o sk iew sk ich  d z ia ła ­
czy . N a o b ia d  t  n  z a p ro sz e n i zo s ta li p ra w ie  w szy scy  
m ie jsco w i u rz ę d n ic y , w sz y sc y  o fice ro w ie  k o n sy s tu ją -  
ceg o  tam  w o jsk a  — b ra k ło  ty lk o  dw óch  p anów  d o k ­
to ró w  neo fitó w , z k tó ry m i an i o ficerow ie an i ż ad en  z 
uczciw ych  lu d i i  p rz y  je d n y m  s to le  zas iad ać  n ie  chciał. 
W w si S uem cach , g u b e rn ii  w o ły ń sk ie j, je s z c z e  lep ie j 
p ra w o  ła w ie  o b ło w iło  się , bo  p o d czas  m o leb n i za 
ży c ie  c a ra  p rz e sz ło  n a  p ra w o sła w ie  d w óch  je o m e tró w  
u c z a s tk o w y c h  i je d e n  pisiee o d  m iro w eg o  p o ś re d n ik a  
W =zyscy t rz e j  o trzy m ali w y raźn y  ro z k a z  od  m irow e- 
g o  p o ś re d n ik a  p rz y ję c ia  p ra w o s ła w ia ; inaczej z a g ro z ił  
Tm n a ty ch m ias to w em  w y p ę d z e n ie m . G łód w ie le  m oże 
i b ied acy  — u w ie rz y li  w  w sz y s tk ie  d o g m a t*  p ra w o ­
sław ia, bez ż a d n y c h  pop rzed n im i p rz y g o to w a ń .

S p raw ozd an ie  z  p o sied zen ia  rad y m iejsk iej
Na posiedzeniu wczorajszem rady miejskiej 

uchwalono na wniosek sekcji 5 podanie prośby 
do ministerjum za pośrednictwem namiestnictwa 
o przyspieszenie reorganizacji akademji techni­
cznej odpowiednio do nowoczesnych wymóg, 
postępu nauk i potrzeby kraju, ato stosownie do 
przedłożonego już przez dyrekcję akademji pro­
jektu reorganizacji. Następnie jeden z p. radnych 
postawił wniosek, ażeby na lszem najbliższem 
posiedzeniu przystąpiono do wyboru członka 
rady szkolnej z uwagi, że już inne korporacje 
krajowe uskuteczniły to lub uskutecznią w tych 
dniach — a zarazem wezwał pp. radnych do 
gruntownego zastanowienia się nad wyborem 
męża niezawisłego, któryby godnie zastąpił

miasto w tyle ważnej dla kraju instytucji. 
P. Rajski jako referent tego przedmiotu w 
właściwej sekcji odpowiedział, iż sprawą tą  sek­
cja zajmuje się pilnie i że na następnem po­
siedzeniu niezawodnie przedłoży radzie swój 
wniosek a obecnie imieniem sekcji wzywa także 
pp. radnych, iżby się porozumieli z nią co do 
przedstawienia odpowiedniego kandydata.

Sprawozdawca wniosku o zaprowadzeniu 
krzeseł na plantacjach publicznych p. Henigs- 
man, zanim przystąpił do przedłożenia wniosku 
sekcji, zawarował sobie przedłożenie odrębnego 
swego zapatrywania się w tej sprawie.

Sekcja wniosła, ażeby rada uchwaliła, 
iżby z 300 fi. przeznaczonych na naprawę 
i reparacje ławek na p lan tacyach , użyto 
kwotę 148 złr. na sprawienie 48 krzeseł, któ- 
reby powierzone 4. ubogim familiom posłużyły 
zarazem (przez wynajem ich po 2 centy od je ­
dnorazowego użycia,) jako wsparcie dla tychże 
4ch ubogich familji. — P. Henigsman zaś nie 
zgadza się, ażeby krzesła te miały być powie- 

i rzonc tym 4em familjom ale chciał, żeby były 
j oddane jakiemuś przedsiębiorcy, któryby składał 

do kasy miejskiej pewną ryczałtową sumę, 
a wtedy rada mogłaby dysponować temi pienią- 

[ dzmi bądź na wsparcie ubogich familji. — 
bądź na inny cel. — P. M ilaret mówił przeciw 
wnioskowi sekcji — P. Szuman za wnio­
skiem. Nakoniec p. W ild postawił wniosek, 
ażeby całe 300 złr. użyto na reparację i po­
stawienie nowych ławek na plantacjach — a 
prywatnym przedsiębiorcom dozwolono wynajmo­
wać krzesła na plantacjach jednakże nie dro­
żej jak  po 1 cencie za jednorazowe użycie 
krzesła. Wniosek ten uchwalony zo ta ł w ięk­
szością głosów.

Oprócz uchwał zapadłych w sprawie utrzy 
mania nadal 10. dyurnistów nadetatowcch i 
załatwienia kilku mniejszej wagi spraw — po­
rządek dzienny w połowie wyczerpujących, posie­
dzenie zamknięto o godzinie pół do dziewiątej.

w adził sw e n a d o b n e  có ry  n a  to  w idow isko , d ru g i p o ­
sz e d ł sw ej c io tce  s tra sz n y  w y p a d e k  o p isy w a ć , b u r ­
m is trz  z w ie lk ą  flegm ą ro b ił  w łaśn ie  k ie łb a s y  i n ie- 
o d b ie g ł sw ej cz y n n o śc i —  a  o r a tu n k u  n ik t  n ie  p o ­
m y śla ł. U jrzaw sz y  ty le  lu d u  b e z  u czucia  m iło śc i 
b liźn ieg o  — b ez  p o czu c ia  o b o w iązk ó w , zg ro m iłem  
w p ra w d z ie  o rg a n a  b ezp iecz eń stw a  lecz  te  u z n a ły  za  
s to so w n e  — o d d a lić  s ię . W ezw ałem  te d y  lu d  r ż u d -  
łem  się  w Bug i p o sz ło  za  m n ą  p ięc iu  ży dów  i je d e n  
c h rześc jan in  m ieszczan , p o sła łem  p o  n iew ód  po  łó d k i 
czó łna  za ry b a k a m i a  tym czasem  sz u k a ło  n as sied m iu , 
Z c iem n iło  s ię , p o m arz liśm y  lecz to p ie lca  n ie  zd o ła liśm y , 
od sz u k ać . D o p ie ro  do św itu  zn a leź li ry b a c y  c ia ło  o 
k ilk a s e t  k ro k ó w  u g rz ą ż n ie te  w oczerec ie .

F a k t  ten  p ró cz  w sp o m n ie n ia  k ro n ik a rs k ie g o  
n iezas łu g iw a łb y  m o że  n a  sz e rszą  k o re sp o n d e n c ję , 
g d y b y  n ie  ci o p aś li żandarm i i p o lic jan i z k tó ry c h  
p ie rw si b e z b ro n n e g o  p o w sta ń ca  um ieli w szęd z ie  w y ­
tro p ić , a  w m a łe j rz e c e  top ie lca  sz u k ać  n ie  c h c ie l i ! 
N a c z e ln ik  p o w ia to w y  w  sp raw o zd a n iu  do  p re z y d ju m  
n am ies tn ic tw a  n ap isze  zap ew n e  frazes , k tó re g o  się  
w y u c z y ł „ tro tz  a lle r  au g e n b lic k lic h e n  H iilfe“ —  w ięc  
o tó ż  o d p o w iad am  z g ó ry , że  żad n e j u rzęd o w ej n ie  
ud z ie lo n o  pom ocy. K o ń czę  g d y ż  ju tro  żniw a, p o g o d a  
sp rz y ja  a  u p a ły  n ie s ły c h an e  i b y łb y m  m oże m niej 
p rz e rażo n y , g d y b y  n ie  sta li m i p rzed  o czym a ci ż a n ­
d a rm i z za ło żo n em i rek am i.

*  W  P aryżu  o są d z o n o  n a  3 m iesięczn e  w iezie  
n ie  n ie ja k ie g o  G erm ain  E u g e n e  C a sse  za d e m o n ­
s t r a c je  p o d czas  p o b y tu  c a ra  i sp rz e c iw ie n ie  się  a g e n ­
to m  p o licy jn y m , k tó r z y  B tarali się  u śm ie rz y ć  o k rz y k i 
„V iv e  la  P o lo g n e " . P . C asse  je s t  je d n y m  z n a jd z ie l­
n ie jszy ch  ag ita to ró w  n a  p rzed m ieśc iu  s tu d e n c k ie m . W
lip c u  18G1 u ta r a n o  go  za b ro sz u rę  „ D ja b e łu m a r ł"  k a r ą  
p ie n ię ż n ą  200 f ra n k .,  a p óźn ie j za  w y d aw an ie  „M łodej 
F ra n c j i"  2000 fr. P o te m  w y d a lił się  on d o  B e lg j i ,  
g d z ie  m ia ł s ty c z n o ść  z  n a jzn ak o m itsz em i w y ch o d źc a ­
m i i p ow rócił w  r. 1864 d o b ro w o ln ie  do  P a ry ż a , ab y  
s ię  p o d d ać  k a rz e  o rzeczo n e j. N a  k o n g re s ie  s tu d e n ­
ck im  w  l.ttttic h u  m ia ł je d n ą  z n a jg w a łto w n ie jsz y c h  
m ów , trz y m a ł ż a ło b ą  o k r y tą  ch o rą g ie w  fra n c u z k ą  i 
o b ra z ił  p u b liczn ie  ta m te jsz e g o  k o n su la  fra n c u z k ie g o

Spiski i ruchy w  Galicyi. 
Część druga r. 1846.

III.
(C ią g  d a lsz y .)

Powiedzmy przeciwnie: rząd przestrzegał 
tego jak  najmocniej, ażeby Galicja nie miała 
żadnej zgoła opinji publicznej i zabraniał przeto 
absolutnie wydawania jakiegokolwiek dziennika 
politycznego. Trzymano się przytem tej zasady, 
że Cesarz nie potrzebuje poddanych mądrych 
lecz zdolnych, i że tym do szczęścia nie po­
trzeba wcale wiedzieć, co się dzieje na bożym 
świecie, bo wiadomość taka mogłaby zrodzić 
niebezpieczne zachcenia. Ażeby jednak nie zo­
stawić tego myślącego i ciekawego bydła bez 
wszelkiego żeru politycznego, a przytem zacho­
wać także przynajmniej pozór rządu cywilizowa­
nego, niedozwolono przed kilkudziesięciu jeszcze 
laty, wydawać nic podobnego, jak dziennik po 
lityczny, dając na to pew nem u, zasłużonemu 
w dziejach biórokracji urzędnikowi formalny i 
wyłączny przywilej, jak  na wyrabianie likieru 
lub czernidła do butów. Tym dziennikiem była 
istniejąca do dziś dnia jeszcze „Gazeta Lwow­
ska," zamieniona od r. 1848 zupełnie już w organ 
urzędowy. Otóż na mocy tego przywileju była 
wówczas jeszcze ta  „Gazeta Lwowska" jedyną 
i samą tylko reprezentantką życia, a właściwie 
mówiąc letargu politycznego w kraju; ale któż 
pytam y — mógłby posunąć śmiałość swoją aż 
do tego stopnia, żeby tę  spokojną i lojalną 
staruszkę, dl a której kleik polityczny przyrzą­
dzono w kuchni samego dyrektora policji, po­
sądzał choćby tylko O chęć kierowania opinją 
publiczną? Tego posłannictwa nie miała ona 
zresztą wcale, i nie na nią też spada wina za

to, że umysły nie wiadome tego, co się działo 
w kraju, i zostawione własnej ferm entacji, u le­
gały tak  łatwo wpływom rozkładowym i rzucały 
się tak  ślepo w ramiona rewolucji.

Cóż więcej jeszcze pozostaje nam dodać 
do tego wielce niepocieszającego obraza naszych 
stosunków przedrewolucyjnych? odmalowaliśmy 
już z nich najgłówniejsze tak  wiernie i sumiennie, 
że nawet najzagorzalsi ich wielbiciele nie mo­
gliby pomówić nas o przesadę; a to, cobyśmy 
jeszcze powiedzieć mogli o innych składowych 
częściach ówczesnego społeczeństwa, jako  to o 
naszych m iastach, o hierarchji kościelnej i o 
naszych stosunkach wojskowości, nie przyczy­
niłoby się wcale do złagodzenia posępnosci ca­
łego obrazu. Poprzestajemy więc na ogólnej 
tylko wzmiance, że w miastach naszych b u r­
mistrzowała także wszędzie biurokracja nie­
miecka; że wyższe dostojeństwa kościelne spo­
czywały również po największej części w ręku 
niekrajowców, i że na koniec pod względem 
wojskowym trapiła  kraj oprócz innych ciężarów 
jeszcze ta  plaga, że kontyngens jego pełniąc, 
po największej części służbę nie w kraju, lecz 
w innych prowincjach austrjackich utracał z cza­
sem prawie zupełnie swoje cechy i cnoty na­
rodowe, i potem wróciwszy do domu jako ur- 
lopnik lub rezerwista, stawał się zazwyczaj 
najniebezpieczniejszym propagatorem demorali 
zacji i komunizmu. A słuszność tego twierdzenia 
naszego okazała się niestety tak  wyraźnie w 
nieszczęsnych wypadkach z r. 1846, w których 
ludzie tego rodzaju odgrywali prawie najgłów­
niejszą rolę, że zdaniem^ naszem byłoby rzeczą 
zbyteczną szukać na to innych jeszcze dowodów.

Otóż takim był w ogólności socjalno-po- 
lityczny stan naszego kraju, gdy go zaskoczyła 
propaganda rewolucyjna, i każdy — zdaje nam

się — przyzna, że musiała ona znaleść w nim 
grunt jak  najdogodniejszy dla swego posiewu 
Potrzeba było tylko obrobić go należycie, a 
że środki odpowiednie tem u celowi wskazywała 
już sama natura stosunków miejscowych, więc 
też pomagano sobie niemi bez namysłu. Roz­
patrzmyż się teraz nieco bliżej w tych środkach.

Gdyby było chodziło tylko o zrewolto 
wanie warstw oświeconych, czyli ogólnie mówiąc 
inteligencji k raju , byłaby rzecz wcale łatwa, 
gdyż tu  wystarczało zupełnie proste zaklęcia 
w imię tego, co jest widocznem dla każdego 
światłego człowieka; ale wtedy — jak  już nad­
mieniliśmy — było głównym celem spiskowców 
poruszenie mas ludu wiejskiego, a tu  nie mógł 
już skutkować patrjotyzm, jako uczucie naj­
mniej jeszcze rozwinięte u ludu wiejskiego, lecz 
potrzeba było używać środków innych, sięga­
jących bezpośrednio w codzienne życie i dole­
gliwości chłopa i działających przeto doraźnie 
na jego rozum i serce, czyli inaczej mówiąc, 
potrzeba było do rewolucji politycznej prowa 
dzić go przez rewolucję socjainą. Najbardziej 
bez zaprzeczenia dolegał chłopowi stosunek pod- 
dańczy, będący też głównym powodem niena­
wiści jego ku dworowi; za tem szły ciężary 
podatkowe i rekrutacyjne, które wyobraźnia 
jego również przypisywała szlachcie, a nakoniec 
nadzwyczajna drogość codziennych potrzeb jego 
życia, a osobliwie soli i tytoniu, będących 
przedmiotem monopolu rządowego. Z tej strony 
był tedy najłatwiejszy przystęp do rozumu 
chłopskiego, i w nią też uderzali głównie roz 
syłani po wsiach ajenci rewolucyjni, obiecując 
chłopowi szczęśliwszą przyszłość po zniesieniu 
wszystkich tych ciężarów i dolegliwości.

(C. d. n.)



Telegramy „Dziennika lw ow sk iego" .
Przy zamknięciu dziennika otrzymaliśmy 

następujący telegram.
W ied eń  25. L ipca . P o sied zen ia  ra*dy 

p a ń s tw a  o d ro czo n e ; B ecke d a ł n a  ostan iem  
posieden iu  z a sp o k a ja ją c e  zap ew n ien ia  wzg-le 
dem  n iep o szk o d o w an ia  w ie rzy c ie li p ań stw a .

C esarz  san k c jo n o w ał u s ta w ę  o odpo­
w ied z ia ln o śc i m in istrów .

Gospodarstwo i przemysł.
* L iczba w ystawców w P ary żu  wynosi ogó- 

43.000 j — na wystawie londyńskiej wr. 1862 było 
ty lk o  21.779. Z tych  wypada na F ran c ję  11 645, 
W iochy 3 .9 9 2 , A nglia 3509 , A ustrja  3072, reszta 
na inne państw a.

„ Z Czech dom  sz a , że w idoki dobrego zbioru 
chmielu zachw iały się znacznie, albow iem  chmiel, 

k tó ry  w pierw szej po łow ie  lipea powinien ju ż  do­
sięgnąć w ysokości tyczek, opóźnił się w skutek  
trw ającego  w m aju zimna ; zresztą  chnnelniki gą 
czyste i wolne od robactw a. — T ak ie  same donie­
sienia tyczą  się i południowych Niemiec. Tyczenie 
chm ielu za pom orą drutów , co ra s  więcej wcbo 
dzi tam w życie.

Ogłoszenia.

C ennik  g ie łd y  lw ow sk ie j
z dnia 2 >. lipca 1867.

K 1 lej galic. K arola Ludw. po 200 złr. 
K olej L w ow ski Czerń, po  200 z ł r . .  
Banlm hypoti-cz. galic . po 200 złr.

z w p ła tą  40%  . . . .
Towarzysr. kredyt gal. w. a. bez kup 
Indenm izacyjne Galicyi wschód, z kup
D ukat c e s a r s k i ..........................................
Kubel rosyjski papierow y .
Pruskie bilety  kasow e 
Paryż 100 frank. 3 mies. . 
N apoleondor . . . . .

Płacą

złr. | kr

P sz in ica  żółta 
„ pstra  . 

Ż yto prima 
Jęczm ień .
Owies 100 funtów  
Kmin cetnar 
S p iritu s  m iara  . 
Łój cen tnar

80' -  
79 80 
67 09

vied. 2 ‘40

30

ają

kr

Zad

złr.

217

80 10

Do Wiednia!
Odejdzie dnia 15. Sierpnia pociąg 
towarzyski ze Lwowa. Cena jazdy 
tam i napowrót 22 złr. Zamówie- 
nia przyjmuje „Ajencja Dziennika 
lwowskiego", plac katedralny 1. 31.

Zaliczka na bilety przyjm owaną bę­
dzie t y l k o  do 10. sierpnia, zaś 12 sier­
pnia wydawane będą karty  jazdy, które 
służą na c z t e r y  tygodnie, wolno będzie 
za nie powracać którym bądź pociągiem 
z W iednia i zatrzym ać się na jak ie j bądź 
stacji, — Osoby życzące sobie jechać II, 
klasą dopłacają 11 */, złr, — Z Krakowa 
do W iednia wynosi opłata tam i napowrót 
III. kl. 10%  złr., II. klasą 16 złr. -  
Zamówienia przyjm uje i bilety wydawać 
będzie kasier na kolei w Krakowie. — 
Kzeczy bez opłaty brać wolno 50 funtów.

D nia 18. sierpnia — odbędzie sie w P ra te rze  
F esty n  ludowy — d. 24. sierpnia odjedzie ostatni 
pociąg tow arzyski J .  N eum eyera do P aryża  (II. 
k i. 70 z tr ., I I I . 48 z łr .)  195-1-?

do
Odezwa.

p. t. panów w łaścicieli dóbr ziemskich 
niemniej do panów przem ysłow ców .

K to b y  z panów liem ianów  lub też p rzem y­
słowców z k ap ita łu  sw ego więcej ja k  100 procent 
chciał osiągnąć po trzebuje  prócz 3 do 6 m orgów 
grun tu  w jednej parceli obok wielkiego lub w iększe­
go miasta przy kolei położonego, 6 . do 10.000 Reń­
skich  a to dla utw orzenia zakładu przem ysłow ego, 
k tóry  prawie żadnym  stra tom  niepodlega, gdyż  kon­
kurencja  w tym zawodzie nie tak  p rędko  jeszcze 
procent na stopę niżej sta zredukow ać potrafi. Mnie­
mam że najlepszym  poręczeniem  praw dy  p ^wyższego 
oświadczenia będzie, jeżeli oznajm ię, że z a k b d  ten 
pod mojem kierow nictw em  utw orzony, bez żadnej 
pensji pod ścisłą  kontro lą  prow adzić się  obowiązuję 
li t jik o  za 5U procen t z tego czystego dochodu, 
k tó ry  w łaściciel zakładu wyżej nad 20 p ro cen t od 
w łożonego k ap ita łu  pobierać hędzie. Zwracam uwagę, 
ze zakład ten  w łaścicielom  brow arów  piw nych i nie­
m niej ja tek  lub rzeźni na jw iększe korzyści zapewnia.

L isty  frankow ane w powyższym  przedmiocie 
p rzy jm uje  przez g rzeczn o ść ; A jencja D ziennika pęd 
I. 31 ma naprzeciw  k a ted ry  pod A dressą  „Z p r .“ 
we Lwowie 19 j 2.3

C ennik izb y  hand l. lw ow sk ie j, I ^ aj ;J
z dnia 24. lipca złr. |k r

D ukat h o l e n d e r s k i .......................
D ukat ce sa rsk i....................................
N a p o le o n d 'o r ...................................
•'ółimperjał r o s y js k i ........................

Kubel srebrny rosyjski . . .
Kubel papierowy rosyjski . .
T alar p r u s k i ...................................
Dalie listy zastaw, w. a. (  a- 
iłalic. listy zastaw, m. k j  g, . .
Dalie, obligacje idemniz. ' j j  .
1’oźyczka narodowa 1 N . .
Akcja kolei żelaż. galic. \  j j  .

„ „ „ czerniowieckiej

6 | -  
6 1 3 

10 37 
i o ao 

1 i 94 
l i  73 
1 !86 

79; 42 
83 i 39 
67 17 
67 

215 
171J 67

Żądają

złr. kr

6
6

10
10

1
1
1

80
84
68
68

219
174

T e leg ra fo w an y  b u rs  w iedeński.
Dnia 25. lipca.

5%  Metaliki . . . .  . . .
„ z procent, z m aja i listopada 

5 %  Pożyczka narodowa .
Losy pożyczki z roku 1860 . . . .
Akcje banku wiedeńskiego . . . .

„ „ kredytowego . . . .
Londyn, 10 funtów szterlingów . . .
Srebro ........................ ........................
D ukat p o j e d y n c z y ..............................

I ’ r / . j j e c l u i l l  d o  L w o w a
dnia 24. lipca.

PP. Kanton de V e rray o n  iW , r. jen e ra ł, r, Pe­
te rsb u rg a , K aczkow ski E.. z Polski, N iezabitowski F. 
Z am eczka, Zarem ba K., z W lasiczyna. Z alesk i S 

D obrom yśla , Br. B runioH  W., k., porucznik, z 
G orajec, Jastrzębski K., z K ijow a, Id ienn  E., z Jas 
K onstan tyn  E., z Botuszan, T icnom iów P., r. rad 
pań., z K am ieńca. Reindl A. pens major, z W olicy, 
Skrzyński M., z Chłop, U drycki A ., z Mostów 
w ielkich.

złr.

58 25

68 30
88 50

792 —

183 40
127i

% 06

NAUCZYCIELK A  poświęcająca się wychowaDiu młodzieży przez lat czternaście w Króle-
. s t^ e Polskim co do wykładu dokładnego języka francuzkiego, niemie-

c-.tego oraz. Jeografii, historji tudzież początków języka angielskiego życzy udzielać lekcji na go ­
dziny w mieście lub też przyjęłaby podobne miejsce gdziekolwiek za cenę bardzo umiarkowaną.

g f f k g £ £ s r Ls i y *  adres * Aje" c,i • « * • » « » *  « « « • £ «  

Filia Banku angielsko - austrjackiego
we Lwowie

podaje do wiadomości, że począw szy od I. sierpnia 1867
w ydaw ać hędzie

Asygnaty kasowe
tylko 31 ;2°|0 z ośmiodniowem wypowiedzeniem

i wszystkie w obiegu będące

5, 4^2 i 4 ° 0 z dniem powyższym na 
31,2°o z ośmiodniowem wypowiedzeniem

się zmieniają. i8-j-2-3
Uwiadomienie giełdowe.

W biórze Izby giełdowej wydaje się karty  wstępu
na cały rok za . . . . . 20 złr. w. a.
na kw artał za . . . - . 10
na dzień za . . . .  —  50 kr. w. a.

Wydawanie rocznych i kwartalnych k art zostaje pod kontrolą Izby, dla 
uzyskania wstępu na jeden dzień wystarcza wprowadzenie przez posiadającego 
już wstęp opłacony na rok lub cały kwartał.

Dla ułatwienia wstępu uchwalono, że n&leżytość za kwartał może 
być wypłacana ratami a to co miesiąc po 3 złr. 50 kr.

Należytość za wstęp roczny liczy się od początku roku — zaś za kwar­
tał od początku kwartału, przy ratalnej opłacie za kw artał od początku mie­
siąca w którem karta  wstępu wydaną została.

Pierwszy kw artał poczyna się od dnia Igo lipca b. r.
194-1-3 hr . K r a s i c k i .

J .  O s i e e k ł , wydawca. Odpowiedzialny redaktor: US. S t l i p n i c k i . Czcionkami M . F .  P u r e m h j


